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Z Ż Y C I A  F A K U L T E T U

Z chlubnej przeszłości w służebną przyszłość

(Fragment m owy rektorskiej w ygłoszonej podczas inauguracji roku akademickiego 1997/98  
na PFT i w  M W SD  w e W rocławiu -  8 X  1997)

Inauguracja roku to początek pewnej drogi. M ożem y się zapytać, co powinniśm y zro­
bić, żeby dobrze wystartować i osiągnąć zam ierzone cele. Gdy ruszamy sam ochodem , pa­
trzymy nie tylko przed siebie, ale spoglądam y także w  lusterko w steczne, by zobaczyć, jak  
wygląda droga za nami. Gdy wyruszamy w  nowy rok akademicki, wyglądam y przed siebie, 
uświadamiamy sobie cele, do których zmierzamy, określamy stojące przed nami zadania, 
ale oglądam y się także w stecz na przebytą drogę.

D roga za nami w  tej uczeln i jest  ju ż  długa. M ając na uwadze tradycję Seminarium  
D uchow nego, rozpoczęła się ona 432  lata temu. Ostatnie 50 lat tej drogi należą ju ż  do 
w ielu  z nas. Seminarium inauguruje dziś 51. rok pracy po w ojnie, zaś odnow iony Fakultet 
Teologiczny rozpoczyna 30. rok akademicki. Przywołujem y dziś do jub ileuszow ego apelu  
naszych w ielk ich  poprzedników, którzy tu w e W rocławiu po w ojnie zabiegali o akadem ic­
ką teologię, o mądre kształcenie i w ychow yw anie adeptów do kapłaństwa oraz o dokształ­
canie duchowieństwa. W spominamy ks. infułata Karola Milika, pierwszego po wojnie rządcę 
diecezji, który zorganizował po wojnie w  now ych warunkach seminarium duchowne i prze­
prowadził dokładnie 50 lat tem u pierw szą inaugurację. W spom inam y kard. B olesław a  
Kom inka i bpa Pawła Latuska, którzy w yprosili u  Stolicy A postolskiej restaurację W ydzia­
łu  Teologicznego zlikw idow anego po w ojnie na U niw ersytecie W rocławskim. Ich ofiarne 
w ysiłki są  świadectwem , że K ośció ł nigdy nie pogodził się z  faktem  jednostronnej i n ie­
sprawiedliwej likwidacji W ydziału Teologicznego w e W rocławiu. R obił wszystko, aby śro­
dowisko uniwersyteckie W rocławia nie było pozbawione akadem ickiego studium teologii. 
W  godzinie dzisiejszego jubileuszu  dziękujemy B ogu  za przebyty czas, za to, że pozw olił 
nam nie tylko obronić ciągle nękane różnymi szykanami ze strony kom unistów Sem ina­
rium Duchow ne, ale ubrać studium teo log ii w  szatę akadem icką na Papieskim  Fakultecie 
Teologicznym . Dziękujem y za w spaniałych biskupów, kapłanów a także za  św ieckich  teo ­
logów, którzy kształcili się i form owali w  naszej uczelni. Patrząc dziś z perspektywy p ięć­
dziesięciu  lat na pracę K ościo ła  na D olnym  Śląsku, na rolę K ościo ła  w  integracji Z iem  
Zachodnich i Północnych, pragnę powtórzyć słow a w ypowiadane ju ż  na poprzednich inau­
guracjach, że polska racja stanu dom aga się tego, aby tu w e W rocławiu była dobra akade­
micka teologia. N ie jesteśm y dla nikogo konkurentami. N ikom u nie chcem y zabierać Chle­
ba. N ie żądamy dla siebie przywilejów. Chcemy w nosić nasz teologiczny wkład w  rozwój 
nauki i kultury polskiej. N aszą  dobrą, rzetelną i odpow iedzialną działalnością, chcem y  
potwierdzać prawo do obecności uczeln i teologicznej w  krajobrazie akademickim  D oln e­
go Śląska. Powtarzam  także m oje głębokie przekonanie, które podziela w ielu  pracowni­
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ków  naukowo-dydaktycznych naszego środowiska, że  teologia wrocławska winna pow ró­
cić w  strukturę Uniwersytetu W rocławskiego, gdzie było od  początku jej w łaściw e m iejsce, 
albo -  gdyby okazało się to n iem ożliw e -  Fakultet nasz w inien  się przeobrazić się w  akade­
mię k ilkuw ydziałow ą i zapewnić sobie finansowanie na w zór K U L-u i PAT-u.

Poprzez wyrażenie tej deklaracji przeszliśm y zarazem  z przeszłości do teraźniejszości 
i przyszłości. N a  progu roku akadem ickiego wracamy do podstaw ow ych pytań: Jakie zada­
nia czekają na nas? Co będziem y czynić dla K ościo ła  na D olnym  Śląsku, dla naszej Archi­
diecezji? Co mamy do zaproponowania środowisku naukowemu naszego miasta? Jakie 
będzie nasze w iano, które będziem y składać w  darze polskiej kulturze?

Papieski Fakultet T eologiczny złączony z  naszym  seminarium duchownym, będzie na­
dal karmił naszych alumnów i studentów św ieckich  zdrow ą doktryna teologiczną. Jest to 
teologia uprawiana w edług w ym ogów  w spółczesnej m etodologii nauk, teologia  bazująca 
na najnowszych zdobyczach nauk biblijnych, oparta na zdrowym  dośw iadczeniu historycz­
nym, zw łaszcza patrystycznym. Jest to teologia, stosująca odpow iednie narzędzia z dawnej 
i nowej filozofii, teologia, reagująca na dramaty i problem y dzisiejszego świata i cz łow ie­
ka, teologia, aprobowana przez Urząd N auczycielski K ościoła. N ie chcem y uprawiać teo ­
log ii nowinkarskiej, dziennikarskiej, sensacyjnej, do której na Zachodzie dopingują ludzie 
nieżyczliw i K ościołow i. Chcemy uprawiać teologię zdrową, teo log ię krzyża, teo log ię na­
szego odkupienia, powiązana z teo log ią  zmartwychwstania.

U czeln ia  nasza służyć będzie nadal K ościo łow i na D olnym  Śląsku w  dziedzinie do­
kształcania duchowieństwa i laikatu nie tylko przez prowadzenie zajęć dydaktycznych na 
Fakultecie, ale przez sym pozja i publikacje o charakterze nie tylko ściśle teologicznym , a i 
popularnym, będzie służyć naszym  duszpasterzom  pom ocam i pastoralnymi. W  naszych  
sym pozjach i publikacjach uwzględniam y zaw sze program duszpasterski K ościoła  w  P o l­
sce na poszczególne lata przygotowywania się do W ielkiego Jubileuszu Chrześcijaństwa.

Co mamy do zaofiarowania środowisku naukowemu naszego miasta? M am y do zaofia­
rowania - j a k  sądzę -  dwie rzeczy. Po pierwsze: w  naszych badaniach naukowych i działal­
ności naukowo-dydaktycznej staramy się uwrażliwiać na w ym ogi etyczne, którym podlega  
świat nauki, przede w szystkim  ludzie nauki. To przede w szystk im  nasza uczelnia przypo­
mina o etycznej odpow iedzialności każdego uczonego za jeg o  działalność naukową. N ie  
wystarczy dziś w  nauce troska o logiczną, form alną poprawność procesu myślenia. Czyn­
ności uczonego powinny być w łączone w  klimat jego  cnót m oralnych takich jak: pokora, 
uczciw ość, w ierność praw dzie, troska o człow ieka. Jeśli taka sym bioza nie zachodzi, osła­
bia się tak bardzo potrzebna w ięź m iędzy prawdą i dobrem. D ochodzą wtedy do głosu  
postawy utylitarne, które stanowią zagrożenie nie tylko dla nauki, ale wprost dla człow ieka  
i dla społeczeństwa. Ofiarą takiego podejścia pada sam  człow iek.

Po drugie, U czeln ia  nasza zdolna je st  dać -  jak  sądzę -  naszem u środowisku naukowe­
mu integralną koncepcję osoby ludzkiej. N a taką uniwersalistyczną koncepcję osoby jest  
zapotrzebowanie w  każdej dyscyplinie naukowej; nie tylko w  humanistyce, przyrodoznaw­
stwie, m edycynie, ekonom ii, w  polityce, czy  rolnictwie, ale także, w  naukach technicznych  
i dyscyplinach artystycznych. D zisiejszej nauce i kulturze potrzebny jest prawdziwy, ade­
kwatny, integralny obraz człow ieka.

Przemawiając w  tym  roku w  dniu 8 czerw ca w  K olegiacie św. Anny w  Krakowie do 
rektorów w yższych  uczelni, Jan Paw eł II pow iedział m. in .: „W ielki spór o człow ieka u nas
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w  P olsce w cale się nie zakończył wraz z upadkiem  ideologii m arksistowskiej. Spór o cz ło ­
w ieka trwa w  dalszym  ciągu, a pod pew nym  w zględem  nawet się nasilił” . Papież przypo­
mniał także, że zdeform owana lub niepełna w izja człow ieka sprawia, iż nauka przem ienia 
się łatwo z dobrodziejstwa w  poważne zagrożenie dla człow ieka. Papież w ypow iedział to 
stwierdzenie na bazie dzisiejszego doświadczenia. W  w ielu  przypadkach człow iek  z pod­
miotu staje się dziś przedm iotem  a nawet „surowcem ”. Staje się po prostu ofiarą sw oich  
badań i wynalazków. Jeśli przypomnimy sobie, że w iększość wynalazków naukowych znaj - 
dowala swoje zastosow anie najpierw na wojnach, je ś li za prawdziwą przyj mierny informa­
cję, że dziś prawie 50 % naukowców  pracuje w  celach  militarnych, to w ołanie Jana Pawła  
II o humanizację nauki wydaje się być szczególn ie ważne.

Jest w ięc dzisiej szej nauce i kulturze potrzebny integralny obraz człow ieka, obraz który 
wyrasta nie tylko z w ycinkow ego eksperymentu m edycznego, psychologicznego czy socjo­
logicznego, ale w izja osoby ludzkiej wyłaniająca się z integralnego dośw iadczenia antro­
pologicznego, ośw ietlona m ądrością przyniesioną przez B oże Objawienie.

Ten w łaśnie integralny obraz człow ieka namalowany pędzlem  Syna B ożego , podretu­
szowany talentem  w ielk ich  m yślicieli zdrowej nauki europejskiej, m iłośników  prawdziwej 
mądrości, jest  przedm iotem  naszej refleksji naukowej inaszej kontem placji modlitewnej tu 
w  murach tej uczelni. To z  murów tej uczelni rozchodzi się w ołanie o w spólne, odpow ie­
dzialne poszukiwanie prawdy, o zam ianę prawdy w  dobro, o czynienie prawdy w  m iłości, o 
zw yciężanie zła dobrem. To jest w łaśnie to, co chcem y nadal czynić, żyw iąc przekonanie, 
że jest  to bardzo potrzebne dzisiejszej nauce i kulturze, dzisiejszem u człow iekow i i społe­
czeństwu, K ościo łow i i Narodowi.

Obudzając dziś, na starcie inauguracyjnym, taką św iadom ość, z nadzieją i odw agą w y­
ruszamy w  przyszłość, w  nowy rok akademicki, ufni w  pom oc B o żą  i w stawiennictwo  
naszych wypróbowanych niebieskich przyjaciół, patronów.

W  postaw ie wiary, nadziei i m iłości przed ob liczem  Pana wieków, w  obecności tak 
dostojnych i drogich nam gości, w  duchowej w ięzi z  całą naszą społecznością  akademicką, 
ogłaszam  rok akademicki 1997/98 w  Papieskim  Fakultecie T eologicznym  i w  M etropoli­
talnym  W yższym  Seminarium D uchow nym  w e W rocławiu za otwarty. Quod felix, faustum, 
bonum, fortunatumque sit!

ks. Ignacy Dec

Zaślubiny z nauką

(Fragment przem ówienia do nowokreowanych doktorów w  czasie uroczystości prom ocji 
doktorskich na PFT -  14 X I 1997 r. -  w  Święto Nauki w e W rocławiu)

N a dzień  uroczystej prom ocji doktorskich wybraliśm y szczególny dzień. Jest to dzień  
Święta Nauki w e Wrocławiu. D zień  ten  jest  obchodzony w  naszym  m ieście od w ielu  ju ż  lat. 
Jest obchodzony w  połow ie b ieżącego m iesiąca z tej racji, iż  15 listopada 1945 r. prof. 
Ludwik Hirszfeld i prof. K azim ierz Idaszewski w ygłosili p ierwsze po w ojnie inauguracyj­
ne wykłady w e Wrocławiu: Prof. H irszfeld naU niw ersycie, prof. Idaszew ski na Politechni­
ce. Jest to także dzień, w  którym K ośció ł w  swojej liturgii w spom ina św. Alberta W ielkie­


